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Wczoraj pogoda w  Polsce kształto­
wała się nadal pod wpjywgm zimnycn 
piądów powietrza, pochodzenia po- 
laino - morskiego, płynącego z pół­
nocy. Toteż na całjm obszarze kraju 
było przeważnie po' hmurno z opada­
mi, głównie w  północnych dzielni­
cach.

Temperatura o godz. 7 wynosiła od 
— 2 st. w Puznaiiskem do 3 st. na 
Pokuciu, w górach ‘ zaś od — 4 st. 
uo 0.

Opady za.dubę ubiegłą notowane 
były n,. całym prawe obszaize Kolski, 
obfite były w dorzeczach Warty, W i- 
»ły środkowej i Narwi oraz na Hu- 
culszczyźnie.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Zachmurzenie
zmienne z przelatnemi opadami, obfit- 
szemi na południowym wschodzie 
Polsni, Chłodno, nocą przymrozki. U - 
miarkowane wiatry z kierunków pół­
nocnych.

ORYOIHALMŁ PROSZKI

Proces o milionowe funduje
R o d z i n a  W i k t o r a  M i c h e l i s a  d o m ? g a  s i ę

zwrotu milionowej fortuny, z a d a n e j  na cele dobroczynne
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A k c j a  M a c i e r z y
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Przygotowania do zbiórki na Dar 
Narodowy odbiły sin szerokiem e- 
i-łc-in na prowincji. Jak nam dono- 

we wsiach i miastach prowin- 
c ioualnycli powstało już 280 lŃorri- 
le!iWymających na celu przeprowa­
dzę ue propagandy oświatowej, oraz 
/ur/atiizowanie odpowiednich ra ­
mi-/.

f  n C C  C1MH H . « 1 ow i Km 11 
l  ł r t  i,  J I 11 t e l e f o n  8 9 6 -3 9
g. 13 koncert fort. p. W. Elektoro- 
wicz. g. 20.30 dancing Tow. Pomocy 
Dzieciom z Kre iw, z udziałem: p. 
Jadwigi Mikulskiej Sukiertowej — 

śpiew Wstęp 0 54.

Ł a m  w e t e n n a
LUKÓW, 1. 5. Jak donoszą z 

\V oli O krzejskiej, w gm inie Gu­
łów  zm arł t ' .n  ostatn i w eteran  
pow stania 1838 roku, S tan isław  
K luge. aptekarz, przeżyw szy lat 
96. Pogrzeb ostatn iego  w eterana  
z  powiatu łukow skiego odbył się  
w sposób n iezw ykle uroczysty w 
pobliskiej Okrzei. Za trum na po­
stępow ała delegacja  oficerów  22 
pułku p iechoty  z S iedlec, który  
w ysła ł rów nież na pogrzeb plu­
ton honorowy i orkiestrę Poza- 
tem oprócz duchow ieństw a, m ło­
dzieży szkolnej, licznych  delega­
cji organizacyj społecznych z 
nocztam . sztandarow enii, oddał 
ostatn i hołd bojownikowi walk o 
n iepodległość P olsk i p arotysięcz­
ny tłum  ludności z Łukowa i o- 
koliczm-cb wsi.

K o * e  zwolnienia
na Ś ląsku

KATOWICE, 1.5. D yrekcja ko­
palni „Szyby Jankow ickie" w Bo­
gucicach , w niosła  do komisarza  
dem obilizacyjnego prośbę o po­
zw olenie na redukcję 100 robot­
ników i urlopow anie 100-tu. Po 
dłuższych pertraktacjach kom.- 
sarz dem obilizacyjny zgodził się 
tylko na redukcję 30 robotników  
i na 3-m iesięczn? urlopowanie 
370.

D o r o ż k a r z  u t o . i ą ł
w  r z e t z c c

7. A KOPANE, 1.5. D ziś rano w 
rzece Zakopiance na U stupie, po­
niżej Zakopanego, znaleziono  
zw łoki ś. p. Jana Strączka, 31-k:t- i 
niego dorożkarza. 50 m etrów w y­
żej natrafiono w  tejże rzeczce na 
dorożkę i konia, w łasn ość utopio­
nego. Jak wykazało dochodzenie, 
Strączek w racając nocą do dm iu  
w stan ic nietrzeźwym , tak ch w iej­
nie powoził, że dorożka spadla z 
6-rr.etrowej skarpy do rzeczki g łę­
bokiej w tem m iejscu  na 1 metr. 
Strączek prawdopodobnie w sku­
tek uderzenia do reszty straci! 
przytom ność, s ilry  zaś prąd wody 
poniósł n ieszczęśliw ego.

LUBLIN, 1.5 (tel. w}.). Sąd Ape­
lacyjny rozpatrywał sensacyjną spra­
wa o obalenie testamentu Wiktora 
Michelisa, ongi jednego z najbar­
dziej zamożnych obywateli miasta 
Lublina.. Proces tea wzbudził duże 
zainteresowanie w kołach prawni­
czych Lublina ze względu na zawi­
łość prawną sprawy, a wśród szero­
kich kół społeczeństwa z uwagi na 
jej doniosłość dla akcji charytatyw­
nej w Lublinie, w posiadanie bowiem 
całej prawie fortuny Wiktora Mi- 
ebehsa weszło lubelskie Towarzy­
stwo Dobroczynności. Ta część for­
tuny po spadkodawcy składa się z 
wielkiej nieruchomości, położonej w 
centrum miasta przy Krak. Przedm., 
z hcznemi sklepaov. mieszkaniami, 
wielkim „llotclem Europejskim'1, za­
jazdami, stajniami, salami i  t. d. 
Wartość tego spadku oceniana jest 
na conajmniej półtora miljona zło­
tych, co stanowi, jak na dzisiejsze 
czasy, ogromną wartość.

T E S TA M E N TY

W IK TO R A  M IO H E LISA

Wiktor Micliolis pozostawił kilka 
testamentów i są one obecnie przed­
miotem rorpnaw- sądowych. W dniu 
3'3-ym maja 1912-go roku sporządził 
spadkodawca' dwa, testamenty włas­
noręcznie o identycznej prawie tre­
ści. Jeden z testamentów zachowa* 
sobie, drugi oddał pieczy ówczesne­
go noiarjnsza lubelskiego, ś. p. Ko- 
chańsl^iego. W  testamentach tych za­
pisał część swej fortuny, mianowi­
cie posiadłości ziemskie w pow, lu­
bartowskim, Annie Zaruski oj, póź 
niejszej swej żonie; resztę swego 
wielkiego majątku przekazał Lubel­
skiemu Towarzystm  Dobroczynno­
ści. warunkując zapis sporą ilością 
legatów na rzecz rodziny (licznych 
braci, sióstr i ich potomków po 1000 
rubli ad personami, ustanawiając 
Lub. Tow Dobr, lcgatarjuszom ó- 
gólnym dla swej rodziny jak i roz­
maitych insiytucyj charytatywnych, 
szkolnych i gospodarczych, którym 
zapisał spore legaty,

W dniu 10-ym lutego 1918-go ro­
ku spadkodawca zaopatrzył egzem­
plarz testamentu, przechowywany u 
fciebie w domu własnoręcznie kody­
cylem, zwiększając w nim zapis na 
rzecz Anny Zaruskiej, wówczas już 
jego żony ('kilkadziesiąt tysięcy lu ­
bi’ w gotówce, nieruchomości i t. d.), 
oraz na rzeoz jednego ze swych bra­
ci, zmarłego polem bezpotomnie.

z a g a d k o w a  k a r t k a

Wiktor Michelis zmarł 3-g-o ma­
ja 1925 r. Już po jego śmierci zna­
lazła sir w papierach zmarłego za­
gadkowa kartka z następującym la­
konicznym zapisem;

„Ja niżej podnisany Wiktor Mi­
chelis, syn Jana. niniejszem kasuję 
raój stary testament z 1912 r., który 
był złożony u p. Kochańskiego w 
Lublinie, uważając go za przeżyty, a

przyrze.kam mei żonie Annie, z do­
mu Herapel, zrobić nowy za wspól- 
nem porozumieniem. Wiktor Miche­
lis. Lnblin, dnia 11 marca 1921 ro­
ku".

Nie znaleziono natomiast żadnych 
wskazówek co do nowego podziału 
spadku. Lub. Tow. Dobroczynności 
weszło na mocy testamentu z 1912 
r., złożonego u rejenta Kochańskie­
go, w posiadanie nieruchomości i  
wpisało się do księgi hipotecznej ja­
ko ich właściciel. Było to w roku 
1925. W  kilka miesięcy później To­
warzystwo sprostowało swój zapis 
hipoteczny, dowiedziawszy się o dru­
gim egzemplarzu testamentu, zaopa 
trzouym kodycylem na rzecz Anny 
Zaruskiej i Jana Michelisa. przecho­
wywanym przez zmarłego spadko- 
dawcę w domu wśród papierów.

N OWA  SYTU AC JA

Wtem wybuchła bomba w postaci 
owej zagadkowej kartki, znalezio­
nej wśród papierów zmarłego. W 
roKu 1927 wnosi adwokat Rutkow­
ski w imieniu bratanka Wiktora Mi- 
chelisa Stanisława Feliksa Mićhc- 
lisa, chorążego 9 p. a. 1., zam. w 
Białej Podlaskiej, skargę do S. O. w 
Lublinie, o obalenie testamentu, spo­
rządzonego w dniu 13-ym maja 1912 
r., uzasadniając ją dowodzeniem, że 
nic był to akt ostatniej woli zmar­
łego, został om bowiem obalony tes­
tamentem z dnia 11-go marca 1921 
r., spisanym na owej zagadkowej 
kartce.

Sąd Okręgowy powództwo Stani­
sława Feliksa M-ckelita oddal.ł, a 
Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwier­
dził. Sąd Apelacyjny stanał m. in. 
na stanowisku, że testament z 1912 
r. wraz z kodycylem s 1918 r. nie 
został obalony rozporządzeniem o- 
stetniej woli z 1921 r.

Sąd Najwyższy nchylrł jednak wy­
rok Sadu Apelacyjnego w paździer­
niku ub. roku i przekazał sprawę 
temuż sądowi do nowego rozpatrze­
nia w innym składzie sędziów.

O ZAG AD K O W A K A R T K Ę

Na onegdajszej rozprawie intere­
sów Lub Tow. Dobr. bronił adw. 
Sułkowski, adw. Księ-ski wystęjjował ( 
w imieniu jednej z instytucyj To­
warzystwa, powództwo wnosili w i- 
mieniu swych mocodawców adwoka­
ci Rutkowski i Mikulski z Warsza- 
wy.

Obrońcy pozwanych atakowali 
przedewszystkiem zagadkową kart­
kę z rozporządzeniem ostatniej wo­
li zmarłego spadkodawcy, rzekomo 
odwołtiiącem testament z 1912 r, i 
kodycyl do mego z 1918 r. Dowo­
dzili oni, że ekspertyza biegłego do­
wiodła, iż zapis na kartce z marca 
1921 r. został bezsprzecznie wyko­
nany ręką Michelisa, z wyjątkiem 
samej daty 11, o której biegły 
stwierdził, iż nie może z cała pewno­
ścią orzec, czy została ona wypisa­
na ręką zmarłego, czy też inną rę­
ką. Obrońcy pozwanych dowodzili,

Uciekający wiązień
u w i ą z ł  w  k o m i n i e

GRUDZIĄDZ, 1.5. W sprytny  
sposób uciekło 2 w ięźniów  z w ię­
zien ia  śledczego w  Grudziądza. 
Wj bili oni w śc ian ie dziurę, a na­
stęp n ie kominem w ydostali się  ną, 
dach. Przy spuszczaniu się  po 
lince na podwórze w ięzienne je ­
den z uciekinierów  u leg ł n ie­
szczęśliw em u wypadkowi. Znale­
ziono go w kupie rupieci T ow a­

rzysz ucieczki, n iejaki Bronisław  
Skalasińsk i, aresztow any pod za­
rzutem dokonania napadu rabun­
ków ego, zdołał uciec. Ucieczka  
w ięźniów  została wykryta w  tra­
gikom iczny sposób, ponieważ 
trzeci uciekający, w cisnąw szy się  
do komina, uwiązl w nim i nie 
mógł ani w ydostać s ię  do góry, 
ani zsunąć się  spoivrotem  do celi.

Kiikanaśiie metruw wletzony
p r z e z  p o c i ą g  p o ś p i e s z n y

LWÓW, 1.5. T ragiczny wypadek  
przy wyskakiw aniu z pociągu  
zdarzy i się  na drodze ze Lwowa  
do Gródka Jagiellońskiego. M ia­
nowicie pociągiem  pośpiesznym  
jechał b. podkomisarz policji, An-

S m i e r ć  d z i e c k a
pod  kcłcJTłf s am o ch o d u

KALISZ, l .  5. U lica Garbarska 
w K aliszu byia w idownią strasz­
nego wypadku, którego ofiarą  
padł 4-letni ch łopiec Józef W zgar 
da- Chłopiec ten, przebiegając  
przez jezdnię, wpadł poci nadjeż­
dżający sam ochód ponosząc 
śm ierć na m iejscu. Celem u sta le­
nia przyczyny w.rpndku,^policja 
w szczęła śledztw o,

toni Supeł. Poniew aż zapom niał, 
że pociąg pośpieszny w Gródku 
Jagiellońskim  nie zatrzym uje się, 
postanow ił w yskoczyć. W chw ili 
w yskakiw ania zaczepił p łaszczem  
o drew i i przez k ilkanaście m e­
trów był w leczony po torze. do­
znając ciężkich  obrażeń na ca­
lem ciele. Po prowizorycznym  o- 
patrunku przew ieziono Supła do 
Lwowa, gdzie został um ieszczony  
w szpitalu  Powszechnymi. 
B B g g a B B M m a g g a E a a

3 Z W . L E K A R S K I
D r . m e d .  K . K R A J E W S K I  
W E N E R Y C Z N E
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oa 56, cd 8 r, .  3 w. Niedz. da 1. Tel. 267* 52.

iż niewątpliwie data /.ostała napi­
sana nie ręką spadkodawcy, lecz ob­
cą, różnica bowiem między charak­
terem pisma i atramentem daty a 
reszty słów zapisu jest zupełnie wi­
doczna. W związku z ustaleniem te­
go faktu nie zostały przy sporzą­
dzeniu rozporządzenia ostatniej woli 
z marca 1921 r. zachowane wwmogi 
nrt. 970 K. C. i rozporządzenie nie 
obala testamentu z 1912 r.

RÓŻNTGE W  TE STAM E N TAC H

Następnie zwrócili obrońcy pozwą • 
nych uwagę na różnice w obu testa­
mentach z 1912 r., które wbrew 
twierdze mora pewódaiwa ni“ są wca­
le jednobrzmiące, co cytatami udo­
wodnił adw. Salkowski. Obrońca do­
wodzi, iż spadkodawca chciał pod­
kreślić słowami „który był złożony 
u p. Kochańskiego w Lublinie", i i  
miał na myśli odwołanie fego testa­
mentu, a nic dmgiego, pozostające­
go na przechowaniu u niego w do­
mu, zaopatrzonego w kodycyl z 1918 
r., die tego też, jeżeli już przyjąć, iż 
rozporządzenie ostatniej woli z 1921 
r. jest ważne, może być mowa tylko 
o odwołaniu słownie wskazani go tes­
tamentu.

Obrońca wskazuje następnie na 
niechęć testatora do rodziny, która 
go eksploatowała.

BOM BA SF-NSACJJ 

CZY LEGENDA?

Wy wody pełnomocników powódz­
twa szły w odw rotnym kierunku i zba- 
jały ■ argumenty obrońców pozna­
nych W pewnej chwili pękła sen­
sacyjna bomba, o której istnieniu od- 
dawua już krążyły głuche pogłoski 
w Lublinie.

Pogłoski te twierdziły, iż fortuna 
Michelisów urosła w sposób zupeł­
nie sprzeczny z etyką i morale na- 
rodo.rem, bo przez machinacje ojca 
Wiktora Michelisa w czasie powita­
nia styczniowego w 1863 r. W re­
plice, danej pełnomocnikom powódz­
twa, adw. Salkowski poruszył ten 
drażliwy moment.

IV lutym ub. roku upłynęło do za­
rządu Lub. Tow. Dobr. pewne pismo 
ze Związku Weteranów powstania 
1863 r., zi-wiorające delikatne aluzje 
na temat, skad wzięła sie fortuna 
Michelisów, żc były to pion! idze 
skarbu narodowego, które różnemi 
drogami doszły do rąk ojca Wiktora 
Michelisa i zostały zażyte na kupno 
majątku W ierzcholska.

Adw. Salkowski przedstaw-! odpL 
protokułu Towarzystwa Prawnicze­
go w Lublinie, oświetlający nieco 
te sprawy. W grudniu 1916 r. kie­
dy w Lublinie nie było jeszcze są­
downictwa polskiego, lecz działało 
tylko sądownictwo okupantów, zgło­
sili się do zarządu Tow. Prawu, 
trzej weterani 1S63 r. pp. Bednar­
ski, Schindler i Drzewiński. Złożyli 
oni zarządów i Towarzystwa do pro- 
tokułu zeznanie o majątku Miehcii- 
sów.

Zeznanie to zostało przyjęte. Wy- 
niłca z niego, iż partje Lelewela — 
Borelowskiego znalazła sie w pew- 
jjej chwili w pobliżu Bator za, gJz-e 
mieszkał ojciec testatora, kowal. 
Schronił się do niego przed pości­
giem powstaniec z kasą oddziała. 
•Tan Michelis ukrył kasę i powstań­
ca, jednak gdy nadciągnęli moskale 
wskazał im rucłem głowy c-zy rękę 
gdzie ukrywa się ścigany, tak żo 
prześladowcy ujęli go, Kasa oddzia- 
cu powstańczego został? jednak przy 
•Tanie MichelisSe. Stąd boć może 
owa przychylność syna jego do Lub. 
Tow. Dobr. i ustanowienie go Ogól­
nym legataijuszem pozostawionego 
przez siebie spadku. Wiktor Miche­
lis chciał, być może wiedząc o tym 
wypadku, by fortuna służyła colom 
ogólnospołecznym.

Odpis streszczonego powyżej pro­
tokołu złożył adw. Salkowski sądo­
wi. Wynurzenia te spotkały się z 
rlość namiętną repliką adw. Mikul­
skiego, który protokuł uznał za le­
gendę i wymysł, niczem nie uzasad­
niony, tych, którzy składali zezna-

DECYZTA SADU 

ZA  D W A  TYGODNIE

Po wy ałuchaniu stron sąd orzekł, 
żc decyz:g ogłosi za dwa tygodnie. 
Nic jost wykluczone, że sąd ogłosi 
odrazu wyrok lub postanowi odro­
czyć sprawę, pozwani wnieśli bo­
wiem m. in. o dokonanie e.hemirzi.-pj 
ekspertj zy biegłych stołecznych na 
okoliczność, czy da.ta 11 na kartce, 
odwołującej poprzedni testament, 
wpisana jest tym samym atramen­
tom, co reszta słów, oraz decydują­
cej opinji na okoliczność, czy data 
została wpisań? ręką testatora.

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się nas'ępufaco:
. Teatr Narodowy „Poskromienie zło 
smcy”, Te .tr Mały „Wszelkie pra­
wa zastrzeżone”, Ter.. Polski „Ju- 
dasz“. Teatr kameralny „Wszystko 
dla miłości" Ibsena z Grywińską. 
Tjiłir Letni .Muzyki, na ulicy" O- 
ffenbacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: „Krzyk” z Jara­
czem.

A teraz, na co wanto pójść do ki-

, -.a0 świaiowid (Marszałkowska 
11J) — „Ulica rozkoszy". Stylo­
w y (Marszałkowska 112) -*■ „Weśols 
wdówka” . Atlantic (Chmielna 33) 
— „Czerwony Sułtan". Anollo Marsza 
t.„wska 106) — „Bengali". Oapitol 
(Ma szałkow. 125j—„Roześmiane o- 
cz” , Europa (Nowy Sw at 63) 
„Itl7iei„y p , szczęście Rialto (Jasna 
3) „Mężowie do wyboru”.

Casino (Nowy świat 40) „Niedo­
kończona symfonja”.

Piwram polskich radjostacyj
WARSZAWA 

Czwartek, dn 2 maia,

6.30 „Kiedy ranne wstaia zorze".
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt,
7.15 Dz poranny. 7.45 Program. 8.00 
n .dycja dla szkól. 8.05 Audycja dla 
poborowych. 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał. 12.03 Wiaaom. meteorok 12.05 
„Dwie przytiępi”. 12 30 Koncert szkol 
ny z Filharmonji Warsz, 13.00 Chwil­
ka dla kobkt. 13.05 Dziennik poiudn.
13.50 „Z rynkt pracy”. 13.55 W'iad.
0 eksporcie polskim. 15.35 Przegląd 
gnidowy. 15.45 Koncert z Wilna. 
i6.30 Pogadanna w  język-* francus­
kim. 16.45 rłyty. 17.00 Reportaż z 
Kakc.ra. 17.15 Teatr Wyobraźni 
„Ni ,:h żyje cesarz”. 17.50 Spor*
18.00 Pieśni. 18.15 „Conrad i świat”.
1 cs.30 Skrzynka ogólna. 18.40 „Życie 
kulturalne i artyst. stolicy”. 18.45 
Płyty (9.07 Program 19.15 , Nowiny 
lesne”. 19.25 Sport; 19.35 „Pięć wie­
ków n.uzj ki kameralnej”. 19.50 Feije- 
ten aktualny. 20.00 Muzyka lekka 
20.45 Dz. -wieczorny „Jak pra­
cujemy i tyjemy w  p o'sce”. 21.00 
Koncert symfoniczny. 22.00 Koncert
22.15 Skecz muz. ze Lwowa. 22.45 
Muzyka lekka ork. P. R. 23.00 Wiad. 
meteorol. dla komunik, lotn. 23.05

Piątek, dn. 3 maja
9.0t> Sygnał czasu. 3.06 Gimnasty­

ka. 9.20 Koncert 9 45 Dzien. por. 
y.55 Program. 10,00 Transm. Nabo- 
żeńs.wa. Kazanie. 11 57 Sygnał cza­
su hejnał. 12.03 Wiadom. meteor.
12.05 Przegląd teatralny. 12.15 Po­
ranek z Fiiharm. Warsz. 14.00 Muzy­
ka (pł.). 15.00 „Wiosenne kłopoty 
pszczelarza”. 15.15 Scenki ludowe z 
płyt. 15.45 „Jak to było, a jak jest .
16.00 „Startujemy do Biegów Naro­
dowych 3 Mają”. (6.25 Koncert. 16.45 
Reiytacje poezyj: „Zapomniany Ei”.
17.05 ,,\V wiosennym nastroju" — 
Koncer.. 17.35 Audycja dla dzieci.
17.50 „Dyskutujmy”. 18.05 Koncert 
Kapek. 18.45 „Walki o konstytucje 
w Polsce”. 19.00 Program.. 19.08 
Sport. 19.13 Utw. na wiolonczelę.
19.33 Muzyka polska (pl.). 20.00 U . 
Debussy: „Morze” (ph). 20.30 „Hal- 
lo! tu irzecznica" — Transmisja z uli 
cy. 20,45 Dz. wieczorny. 20.55 ,Jak 
pracujemy i ty|rmy w  Polsce”. 21.00 
„Wiwat Maj. Trzeci M aj!” 21.40 
Sport. 21.55 Koiłcełt. 22.10 Muzyka 
kkk Malej Ork. P. P 23.00 W : ulom. 
meteor, dla komunik, lotu. 23.05 Mu­
zyka tan. (pt.).

Piątek, du. 3 maja
KATOWICE: 0.55 Program. 10.00 

Nabożeństwo polo we. 12.05 Pogadan­
ka. 14.00 Muzyka ludowa (pl.). 15.00

„O polskość budownictwa naszego". 
15.15 Melodje legjonowe (pl.). 16.00 
„Startujemy' do Biegów Narodowych 
3-go Maja 16.25 Koncert. 19.00 Pro­
gram 19.08 Muzyka polska (pł.).
20.00 Recital I wy Bandrowskiej-Tum 
skiej (pt.). 21.55 Sport. 22 rt. Kon­
cert.

KRAKÓW: 9.55 Program. 10.00
Transmisja nabożeństwa s kazaniem. 
12.U5 Przegląd icatralny. 14.00 Kon­
cert z p,yt. 15.00 „Człowiek i książ­
ka”. 15.15 Muzyka ludowa z płyt.
16.00 „Startujemy do Biegów Narcdo 
wych 3 Maja’ 19.00 Program. 19.08 
Muzyk; z płyt. 21.40 Sport 22.00 
Kon -er

L W Ó W : 9.55 Prugram. 12.03 P.c- 
peituar teatrów i „Silva rerum’ . 14.00 
Muzyka z płyt. 16.00 „Startujemy do 
Biegów N?'odowycli 3- Maja”. 19.00 
Program. 1908 Sport. 19 13 Koncert 
soiHmy. 2t.40 Sport. 21.55 Koncert.

ŁÓDŹ: 9.55 Program. 10,00 Tran- 
sm-sja Nabożeństwa. 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał. 12.05 Przegląd teatral­
ny. 14.00 Muzy-ka (pl,). 15.00 „Startu 
jemy do „Biegów Narodowych 3 Ma­
ja”. 19.00 Progr. 1&.G5 Sport. 21.40 
Sporr. 21.55 Koncert.

POZNAn : 9.55 Program. 12.20 
„Jak święcono 3-go Maja w  Wielko- 
polsce?” 16.00 „otartujemy do K e- 
gów Narodowych 3 Maja”. 19.00 Pro 
gram. 19.08 Akademja z ok. święta 
Konst. 3-go Maja. 21.40 Sport 22.00 
Koncert.-

TORUŃ: 9 55 Progran . 12.05 F*ze- 
glad teatralny. 14.00 Mu*yka lekka 
( d1.). 16.00 „Startujmy „o Biegów
Narodowych 3 Maja”. 17.35 Vidvcja 
dla dzech 19.00 Program. 19,0?. Mu­
zyka polska (pt.). 21.40 Sport. 22.00 
Koncert.

W ILNO: 9.5,5 Program 10.U0 Na­
bożeństwo z Warszawy. 12.03 ,.W
świetle rampy '. 14.00 Godzina ży­
czeń (pl.). 15.00 Audycja dla wszyst­
kich. 16.00 „Startujemy dc Biegów 
Narodowych 3 Maja”. 19.CM Pro­
gram. 19.08 Saint-Saens: Ko"Ccr
=krz. 19.40 Pieśni polskie (p ł.). 20.00 
Ptyty. 21,40 Sport. 22.00* Koncert. 
23.05 Nowości taneczne, (pt.).

ZaHdfsiwu itezraboinego
w  w a l c e  o  b t e d £ - s z y & y

KATOWICE, 1.5. Bieda-szyby są 
aziś nieraz jedynem źródłem utrzy­
mania śląskich bezrobotnych. Po­
nieważ wśród bezrobotnych panuje 
ogromna nędza, nawet i praca na 
bieda-szybaeb wywołuje zaciekłą 
w ilkę konkurencyjną, doprowadzają­
cą nawet do tragicznych wydarzeń. 
Jedną z takich spraw rozpatrywał 
Sąd Okręgowy w Chorzowie,

Ryszard Crpionka z Szarlocińea 
w powiecie świętochłowickiin miał 
zatargi z drugim bezrobotnym, ś. p. 
Janem Kuchtą *z Chorzowa. Obaj, 
pracowali na bieda-szybach, przy­
czem Cspionka utrzymywał w ten 
sposób rodzinę, zdozoną z żony i troj­
ga dzieci. W dniu 27 lutcco b. r. 
Cepionka spotkał się z Kuchtą w re

stauracji w Chorzowie, gdzie doszło 
między nimi do kłótni, zakończonej 
bójką. Cepionka został ciężko pobi­
ty przez Kuchtę, którego wyrzuco­
no z lokalu. Cepionka wybiegł zs 
nim i w uniesieniu zadał Knchei« 
silny cios w szyję- Kuchta przewie­
ziony do szpitala smrr! w strasz­
nych cierpieniach.

Na rozprawie sądowej Cepioul \  
przyznał się do zabójstwa, tirierdził 
jednak, że nie miał zamiaru zah'jai 
swego towarzysza i działał v unie­
sieniu, nic wiedząc co robi. świadko­
wie potwierdzili, że istotnie Kuchta 
pohił Cepionkę, eo mogło wywoła* 
zrozumiałe wzburzenie. Sad jaknaj- 
szerzej uwzględniając okoliczności 
łagodzące skazał Cepionkę na 2 la­
ta więzienia bez zawieszenia kary.

Zwłok) w urzędzie pocztowym
c z e k a ł y  g o d z i n ę  n a  k a r e t k ę

SOSNOW IEC, 1.5. W Sosnow ­
cu, stojąc przy okienku w  tam ­
tejszym  U rzędzie Pocztowym  za­
słab ła nagle jedna z interesantek  
i upadła na posadzkę. Obecni w  
U rzędzie in teresanci przenieśli ją 
na ławkę. Po upływ ie kilku m inut 
kobieta zm arła. Jak się  okazuje, 
je st  to 46-letnia Marja Otwii'ow-

P o ż a r  w s i
W ILNO, 4.5. Pod Mołodecznem  

sp łonęła  w ieś Morozka, w której 
w ybuchł groźny pożar, jakiego w 
tej okolicy już od lat niepam ięta- 
no. O gień zaczął się  w zabudowa­
niu Jana Parocha i podsycany 
w iatrem  w  ciągu krótkiego czaou 
ogarnął 10 domów, 9 stodół i k il­
kanaście chlew ów . Poniew aż w 
płom ieniach zginał cały dobytek, 
straty sa ogromne.

ska, żona w łaśc ic ie la  majątku pod 
Grodziskiem M azow uckim  S, p 
Otwinowska przybyła do Sosnow . 
ca do sw ej siostry, a przyczyną 
nagłej śm ierci na poczcie byl u- 
dar sercoww.

W ezwana karetka przybyła do- 
piei'o po godzinie, tak w ięc przez 
cały ten czas zwłok m usia ły  po­
zostaw ać w  gmachu poczty prze­
pełnionym  interesantam i.

Og łoszenia drobne j
7  A 1*5.911 71* miesięcznic ubie-
«  l> L i rzesz się cleijanc-

1 s t t i s '  5 0 L I D R A T
Wspólni 37/1. Posiadamy na skła­
dzie ubiory, płaszcze ruskie, dam 
skie, kostjurny gotowe i na zamó­
wienie. Urzędnikom państwowym 
samorządowym bez zaliczki-


